
Kalisz dnia 8 (20) Lutego 1874 r. 15.
k a l e n d a r z

l / 'o ’i ^w- Eucharjusza Biskupa.
' «,!’ « Eleonory Panny.

” i )> Katedry św. Piotra.

Ce n a  o g ł o s z e ń .
z&̂ k V’erwsze 6 wierszy kop. 25, 

uzdy następny w iersz po k. 3.

TERMOMETR

D z i ś rano w poł.

Zimna . . . . 1 o

BAROMETR
W czoraj > ,
Dziś . } wypogadza się.

O-AZETA MIASTA KALISZA Z .ZIECa-O OKOLIC.
P ią te k  d n ia  9 0  lu te g o  1814 ro k u .

  -
dp1**0 razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południe.— Cena R alisznniiin: kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznic

, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 . — Prenum eratę przyjm ują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W'. Hiu- 
dem itha, i miejscowe księgarnie, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zwracanom i nie będą.

Rozporządzenia Rządowe.

Us t a w a  o  o b o w i ą z k u  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .

(Najwyżej zatw ierdzona 1 stycznia 1874 r.)

(Ciąg siódmy).

°sad • **e2e*' w granicach rewiru  nie okaże się 
to dogodnej do pomieszczenia powoływanych, 

Miej see do powołania może być wybrane 
, a n ze 0t* rcw *ru  miosto lub osada, z zacho- 
Orli Prz .'tcm zaw artego  w a r t .  74 przep isu  o

ległości.
Ha 6‘ ł o ż e n i e  projektów o podziale powiatów 
. rewiry i oznaczeniu punktów pow ołania wkła- 

sję: ^
Sj,?l W gubernjach, w których instytucje ziem- 

.e na Powiatowe Zebrania Ziemskie,
ski ^  gubern jach  w których instytucje ziem- 
su e ni>* są wprowadzone; —  na osobne Komisje, 

adające s ję z powiatowego m arsza łka  szlachty, 
zJdenta  miasta ,  naczelnika powiatu i pośredni­

k a  P ^o jo w e g o  (według wyboru Zjazdu Pokojo-
8 0 ), 
e)

( Ig ra ją c e  s jg z powiatowego m arsza łka  szlachty
c) W gubernjach nadbałtyckich — na komisje

sta °So|?y zas tePuJącej takowego), burm is trza  mia* 
gQ. Powiatowego (lub osoby zastępującej takowe- 
0fV  następnych osób: w gubernji Liflandzkiej — 
„ “ ttngsgerichtera i członków sądów parafjal- 

l̂)° jednym  z każdego); w Lifllandzkiej —  
(l>o ■ r*chterów i członków sądów policyjnych 
l u d n y m  z każdego); a w K urlandzk ie j— haup t-  

!!a i cz łonka włościańskiego sądu powiatowego. 
\v0:A W Mińskim i Donieckim okręgach obwodu 

Eka duńskiego —  na rzą d  obwodowy tego ob ­

wodu ziemie A strachańsk iego  i Orenburgskiego 
wojsk kozackich rozdziela ją  się pomiędzy rewiry 
powołania najbliższych powiatów gubern ji  S a ra ­
towskiej,  Astrachańskiej i O renburgskiej przez ze ­
bran ia  ziemskie lub komisje do rozdzia łu  na r e ­
wiry tych powiatów w czem do kogo należy, z u- 
działem deputatów  Zarządów pomienionych wojsk 
kozackich.

e) W Syberji — na komisje sk łada jące  się 
z prezesa okręgowego kom pletu  do obowiązicu słu- 

jżby wojskowej (a r t .  85 § f), naczelnika okręgu, 
prezydenta  miasta i naczelnika polubownego; (w a ł ­
ta jskim okręgu górniczym).

| , 77. Ułożenie projektów o podziale miast na 
| rewiry wkłada się na u rzęda  miejskie, a  gdzie 
ich nie ma, narady  miejskie i insty tucje  zas tępu­
jące takowe.

78. Ułożone na wyżej wskazauej zasadzie p r o ­
jek tu  o rewirach powołania (ar t .  76 i 77), p rzed­
stawiają się  do zatw ierdzenia g u b erna to ra  lub n a ­
czelnika obwodu.

79. Jeżeli z powodu miejscowych szczególno­
ści, napotka się trudność w utworzeniu rewirów 
pow ołania w rozm iarach, oznaczonych w a r ty k u ­
łach  71, 74 i 75, to p ro jek ta  o u tw orzeniu  rewi­
rów, ze zboczeniami od wskazanych rozmiarów,

j p rzeds taw ia ją  się do decyzji M inisterstwa Spraw 
| W ew nętrznych  i Wojny. Do decyzji tych Mini- 
j  strów powinny być przedstawiane i p ro jek ta  o 
i zmianach w rewirach już utworzonych, 
j 80. Wiadomości o utworzonych, na zasadzie po­
p r z e d n ic h  a r tyku łów , rew irach pow ołania,  z szcze- 
gółowem oznaczeniem ich części składowych i 

'm ie jsc  wybranych do dostawienia się w skutku 
powołania (a r t .  73 - -  75), przedstawiają  się przez 
gu b erna to ra  lub naczelnika obwodu do Ministerstw 
Spraw W ewnętrznych i Wojny. Ministerstwo Spraw 
W ew nętrznych ogłasza do wiadomości publicznej 
listy rewirów powołania i zachodzące w nich 
zmiany. (D. c. n.)

Rozporządzenia Władz miejscowych.

Poczynione zapisy niżej wymienione tes tam en­
tam i w łasnoręcznem i,  to jest sporządzonym w d: 
27 lipca 1866  r., przez niegdy S tanis ław a K a ra ­
sińskiego dla szpitala chrześcjańskiego rs. 300 i 
dla Towarzystwa Dobroczynności w Kaliszu rs.  150, 
oraz spisanym w dniu 7 w rześnia 1873 r., przez 
Ju ljana  P rokuli na rzecz zakładów dobroczynnych 
także w Kaliszu, a miauowicie: szpitala św. Trój­
cy rs. 150, domu schronienia św. Ducha rs. 100, 
i Sali ochrony ubogich dzieci rs. 5 0 .— lla d a  Gu- 

i beru ja lna  kaliska dobroczynności publicznej,  n a  
zasadzie a r t .  2 Najwyżej w dniu  1 czerwca 1871 
roku  za tw ierdzonej uchwały Komite tu do spraw 
Królestwa Polskiego, oraz w myśl a r t .  910 Ko­
deksu cywilnego w Królestwie, na posiedzeniu swem 
w dniu 22 stycznia (3 lutego) r. b. odbytem, po­
stanow iła  przyjąć n a  warunkach  wymienionych 
w rzeczonych tes tam entach  z zachowaniem praw 
osób trzecich.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
■=«»w ai»w r.

—  Korrespondeaci z prowincji prócz niedo* 
k ładnyc h wiadomości, umieją jeszcze patrzeć  na 
wszystko przez okopcoue szkiełko. Dowód tego 
w korrespondencji z Kalisza zamieszczonej w N. 
35 „K urje ra  W arsz .” K orrespondent mówi w niej, 
że celem zapobieżenia żebractwu w tu tejszem mie­
ście, w ybrana w tym ce lu  komissja „l itera lnie nic 
nie z rob iła .” Nieświadomy jest widać korrespon- 
derit tego, jak  przy  swej ważności t ru d n ą  je s t  do 
rozwikłania kw est ja  żebractwa. N arody i ludzie, 
wieki i dane epoki, k ra je  całe  i pewne miejsco-

W yjątek  z 5-go aktu
a,1>utu osnutego na powieści J .  I. Kraszewskiego

p. t.

; Trzecia, czwarta... .  bez końca!... to szczęście pra- 
! [wdziwe,
Kto k s iążek  tak  oprawnych i tyle mieć może. 
Ja k że  szanowne zdrowie Pana Dobrodzieja?

POETA I ŚWIAT,
GUSTAW (zimno).

przez

J .M .

fs* . . pustaw a umeblowana skromnie, ale z gustem 
pe),' uscią rzeczy. Dookoła szafy oszklone, a w nich 

książek. On sam siedzi przy biurka i czyta.

1‘EREŁKA (wsuwając głowę we drzwi).
^  można?

GUSTAW.
Kcóż tam ?

PEREŁKA.

To ja .. .  ja.... najniższy sługa.
P rzeszkadzam ?

GUSTAW (rzucając książkę).

Proszę.

PEREŁKA (og lądając  się dookoła.)

Zdrów jes tem .. .

GUSTAW.
I  to już  czytane...

PEREŁKA.

Co tą u . Ah mój miły Bożel
ążek! co książek! szafa jedna,  d ruga,

To mię cieszy (n. s.) coś spojrzenie krzywe! 
Ho! zjeść tuta j obiadek co była nadzieja,
To po takiem  przyjęciu doprawdy j ą  tracę.

GUSTAW (z przymusem, ale grzecznie).

Jeślibyś pan przypadkiem m ia ł  czytać swe prace,
To bądź łaskaw zaczynać  bo powiem mu

[szczerze,
Dziś jes tem  zatrudniony...

PEREŁKA.

Wierzę! bardzo  wierzę! 
A właśnie mam ze sobą powinszowali kilka, 
Pięć bajek, wiersz „Do rybki,” souet „Do m oty lka”

(dobywa zwój papierów i czyta)

„Niech przy tym Nowym Roku... .’’

GUSTAW.

O! to mi już  znano... 

PEREŁKA (bierze drugie).

„D niu  szczęśliwy po trzyk roć  ”

PEREŁKA (bierze trzecie).
Ale te prosto z igły, mówię praw dę szczerą: 
Tylko com je  napisał, bo wczoraj dopiero, 
Wiesz pan... dla Ambrożego Fafuły.. .  r e jen ta  
Tego zćzowatego...  czy pan nie pamięta?
On i żona, oboje, cóż to za ludziska!... . 
Łączy mię już  oddawna z nimi przyjaźń blisk 
Bo też to, co za kuchnia, a p rzy tem  piwnic 
J a k a  tam wczoraj była smaczna polędwica, 
J a k  wystąpił honeste, to nie idzie dalej!.. 
Ledwo się goście rano dziś porozjeżdżali 
Posłuchaj p a n . . (czyta).

„W  dzień Twego imienia,
„Niosę ci życzenia;
„Żyj dłużej niż świat,
„S to  tysięcy lat!
„P ij  dzień i noc 
„ I  skacz hoc! hoc!
„Bądź zdrów ja k  dąb,
„Miej pieniędzy zrąb,
„A nie znając biedy,
„Jeśli umrzesz kiedy,
„Nie mogąc jeść chleba,
„Idź prosto do nieba.

J a k  się to panu zdaje? hę? niezłe?

GUSTAW (z uśmiechem ironji).

. Zaisl
Mysi p iękna i g łęboka, wiersze potoczysta 
Dowcipu zaś uajwięcej.



wości, sondowały już  ten przedmiot, nie mogąc 
wynaleść radykalnego  nań środka,  bo kw est ja  ta 
miewa swoje właściwości miejscowe, dając się je ­
śli już  nie w zupełności,  to w pewnej radzić czę­
ści. Aby przecież osiągnąć rzeczywisty a niepo­
zorny skutek, t rzeba  być obznajmionym należycie 
z tern, co i gdzie już w podobnej mierze przed- 
sięwziętem było. Na t o —potrzeba  czasu, p rze ję ­
cia się, dokładnego a mozolnego porównania z za­
stosowaniem obcych rezultatów do swojej miej­
scowości. Widać, źe korresponden t nie czytuje 
miejscowego pisma, bo byłby się z niego dowie­
dział, że od kilku już  miesięcy projekt ustawy o 
żebrakach  zos ta ł  W ładzy  złożony. W ypracow a­
no go z zapatrzen iem  się i poglądem na rozmaite 
ustawy w tej mierze ta k  krajow e jak  i zag ran i­
czne; uczyniono więc, co było możliwem. Od pu ­
bliczności wszakże jeżeli nie wszystko, to p rze­
ważnie zależy bardzo wiele; deklarowanie się p rze ­
cież do s ta łych  sk ładek  nie przedstawia do tąd  
funduszu, jak i  je s t  i będzie na  ten  cel koniecz­
nym. W instytucji ja k a  w tej mierze m a się u- 
tworzyć nie idzie tylko o pomaganie żebractwu, 
ale jednocześnie i o zapobieganie takowemu; gdy­
by korrespondent nie poprzes ta ł  na tern że „ s ły ­
sza ł ,  iż dzwonią, ale wiedział zarazem „na  j a ­
kie nabożeństwo i w którym kościele” wiedziałby, 
że wszelkie możliwe środki w projekcie do u s ta ­
wy o żebrakach, podanemi zostały. P rzygania 
korespondent i restauracj i  kościoła S-go Mikołaja; 
są w niej wady, prawda, lecz nie takie ja k  je  
przesadnie maluje korrespondent. W ta k  g r u n ­
townej i kosztownej res tau rac j i  tej świątyni jak 
obecna, musiały być usterki ,  wszakże mimo nich, 
re s ta u rac ja  ta  uczyniła  z kościoła Ś-go Mikołaja 
jednę  z najpiękniejszych, czy nie najpiękniejszą 
świątynię Kalisza. B rak  funduszów tam uje  u k o ń ­
czenie res tauracj i ,  lecz i w tym względzie są w i­
doki uzupełnienia potrzebnego funduszu. S p r o ­
stować wreszcie należy iż p. W ar tsk i  księgarz, 
nie „R ocznika kaliskiego” ale „Calissiany” będzie 
nakładcą.

— J a k  nam donoszą powstaje myśl pomiędzy 
ziemskiemi obywatelami sieradzkiemi założenia 
Tow arzystwa wzajemnego k redy tu  w Kaliszu, a to 
na wzór istniejącego już w Warszawie.

—  P. Trapszo, który ogłosił ostatni tydzień 
pobytn w naszem mieście, ulegając licznie ob ja­
wianym mu życzeniom ze strony publiczności, jak  
niemniej zachęcony doznawanym powodzeniem, po ­
zostanie jeszcze w Kaliszu około dziesięciu dni.

W ciągu tego czasu p. Tr. zamyśla wystawić 
między innemi, komedje: „S ta rzy  kawalerow ie” i 
„Nasi najserdeczniejsi” Sardou, „Zemstę za mnr 
graniczny,” tragedję, opery: „Życie paryzkie” Offen­
bacha, i „Napój miłosny” Donizetego.

— M askarada w osta tn i w torek nader  liczną 
do te a t ru  sgrom adziła  publiczność ta k  m askow a­
ną j a k  i bez masek, i do późnej p rzeciągnęła  się 
nocy.

—  Na zakońszenie karnaw a łu  dany był w o* 
s ta tn i  w torek  wieczór składkowy w sali p. Ges- 
nera  w parku. Z ebrane grono dam w świetnych 
strojach, se rdeczna bartnonja  i chęć wesołego po ­
żegnania karnaw ału ,  wszystko to razem  sprawiło, 
że dopiero brzaski dzienne ukończyły nader  oży­
wioną zabawę.

— Od dni kilku mamy znów powietrze p r a .  
wdziwie wiosenne.

—  W l ic z b ie  innych własności, m iasto  nasze 
posiada wapielnię, k tóra  jednak, z powodu za la­
nia wodą, oddawna już  nie je s t  eksploatowaną. 
Otóż, dowiadujemy się, że wapielnia ta  ma przejść 
w ręce prywatnego  przedsiębierstwa, n a  nader 
korzystnych dla miasta  warunkach, miasto bowiem 
m a pobierać pew ną roczną dzierżawę, po upływie 
zaś oznaczonej liczby lat,  wszelkie poczynione 
przez przedsiebiercę nakłady przechodzą na  w ła ­
sność kassy miejskiej.  Rozwinięcie i eksploato­
wanie wspomnionej wapielni będzie także mieć 
wielkie znaczenie dla budujących się w Kaliszu.

— Przez  Zarząd  miasta  wymierzone zostały 
kary  po kop. 75 na rzeźników: A ugusta S zuberta ,  
za skład  węgla w ja tce ,  na Icka Ejchm an i Ja -  
lcóba Szkop, za używanie brudnych fartuchów przy 
sprzedaży mięsa.

—  Do jednego z tute jszych kollektorów n a ­
des ła ł  inny kollektor list z adresem: ,,Do W, 
P ana  kollektora loterji w Kaliszu,”  (do którego, 
niewiadomo?) Co to może roztargnienie!

—  Z m. Słupcy nadesłano bezimiennie do r e ­
dakcji Kaliszanina dla ubogiej rodziny b. u rz ę d ­

nika O... zamieszkałego na Dóbrcu Małym, rÛ J 
25. H ojna ta ofiara komu wypada doręczoną 2 
stała .

— (Nad.) — W dalszym ciągu sk ła d e k  
drzwiczki do ciborjum przy kaplicy Ś-go JuZe 
otrzymano: od pań: Mazurkiewiczowej 5 rs.< ' 
Piotrowskiej 6 rs., Sieroszewskiej 5 rs., F. J e2'e,. 
skiej 2 rs., A. W. 50 kop.; panów: W. JaroClfll 
skiego 2 rs., E .  Z. 2 rs., P. W. 2 rs.;  i‘aZC 
z poprzednio złożonemi zeb ra ło  się 75 rs.

Pieniądze te, po wymienieniu na pruskie P 
piery w ilości 68 talarów 17 srg.,  wysłane ze5 ‘ 
ty jako  zadatek  pierwszy na zamówioną praefi 
Florencji.

O dalsze składki zwracam y się z prośbą d ° / '  
ezliwej publiczności.

— (Nadesl.) —  Gdy śmierć nieubłaganą
nie przy łożu s ta rca ,  k tóry  spe łn i ł  wszystkie®
obowiązki, jakie go z n a tu rą  i światem ł ą c25 ]]
gdy p rze tn ie  nić życia jego, to go żałujemy me*
wiąc: „Szkoda go, był dobrym człowiekiem, lec*

t rudno, ta k a  to kolej rzeczy, takie są praw a
tu ry .”  Lecz gdy um rze kobieta  w sile w|e!fg' 
m a tka  dzieci niedochowanych, p o t r z e b u j ą c y c h  j 
szcze k ie runku  tej,  k tó ra  im daje głów ną p0(*s ,  
wę życia, to żal g łęboki ściśnie serca — powk’11'^  
„Boże czemu za b ra łe ś  tę k o b ie tę ,  ona jeszcze 
po trzebną  b y ła !” j .

Ś. p. B e r ta  Szliwe była tą, k tó rą  tu żałujaaVj 
opłakujem y. Ż y ła  ona od lat dziecinnych w*1 ;

- '  . . .  “ (JlKvnas, odebrawszy pod okiem uczciwej i rozsą1
m atki wyższe wychowanie. U m iała  ś. p.

; rozumem, skromnością i łagodnością serca, “ 
..............................................................-  wszysu-J  skarbić sobie miłość i szacunek  ogólny,— 

jej przyjaciele kochali ją ,  umieli bowiem octM 
j w artość kobiety, k tó ra  na to, zasługiwała.

Ś. p. B e r ta  um arła  dnia 2 lutego r. b.,
od nas na obcej ziemi, w Brzegu na S z l ą Ą
Grobu jej nie otaczali przyjaciele, nie mogli f i
oddać ostatniej chrześcjańskiej przysługi, PrZ^ ,
pać g a rs tk ą  ziemi jej ukochane zwłoki. PrzY
gile stali ludzie obcy, nie umiejący ocenić pj
przeszłej moralnej wartości; s ta ł  mąż, który  ̂
k ładnie  uczuł z kim się rozs ta ł  na w iek i ;"

PEREŁKA.

Wszyscy co się znają 
W yższy  nad Krasickiego dowcip mi przyznają 
W elegjach znów tęskno tę  widzą i uczucie....

(szuka po kieszen iach)

Ah! szkoda żem je  w tam tym  zostawił surducie.

GUSTAW.

Cóż więc żądasz?

PEREŁKA.

Boję się, pan się będziesz gniewał...

GUSTAW (wstając).

To pewnie innym razem pan zechcesz n a g ro ­
d z ić . . .

PEREŁKA (wstając także).

A, tak! tak!... innym razem, ale cel bytności 
Dzisiejszej tu  u pana, nie wiersze....

GUSTAW (siada napowrót i ukazuje krzesło Perełce).

Cóż zatem?

PEREŁKA (siadając).

Chciałbym pogadać z panem o okoliczności, 
K tóra ,  mówiąc otwarcie, nie może mi szkodzić 
W  sercu  takiem , ja k  pańskie, w przymioty bo-

[gatem.

GUSTAW. 

Krótko  a  węzłowato...

PEREŁKA.

Dano mi zlecenie 
Takie trudne, że tylko.... doprawdy.. .  istotnie....

GUSTAW. 

Powiedz pan, chcesz pieniędzy?

PEREŁKA.

Ha! puste kieszenie,
Ale jeszcze na te raz  dziękuję s to k ro tn ie  
Zamawiam sobie ła sk ę  ju ż  po Nowym Roku.

GUSTAW. 

J a  się nigdy nie gniewam.....

GUSTAW (zniecierpliw iony).

Skończże do kat^ 0. 
W szystką  ze mnie cierpliwość wyssiesz do

[pel*1.

PEREŁKA.

O tóż złość, k tóra  w całem zwykle dziury sZ.
Oa ni n.i/lnntn /tliti ... n n tllP ^Co w cudzem oku słomkę, w swem nie VV

[b e l* 1*
r<«

PEREŁKA (n. s .)

A iskry ma w oku! 
Poczekaj! cienkim głosem będziesz wkrótce

[śpiewał.
(gł.) Ale bo to...  ten...  tego....

GUSTAW.

Widzisz, źe nie mam czasu!

PEREŁKA.

P orzuć  ceremonje

W naszej braci gronie 
Które mię tą  drażliwą missją dziś zaszczyca 
K rążą  różne pogłoski.. ..  ca ła  okolica 
Brzmi dzisiaj echem słuchów szarpiących Twą

[ s ła w ę ...

GUSTAW (surow o).

Nie od dziś g łupcy w plotkach zna jdu ją  za-
[bawę;

Ale co to naprzykład?..

PEREŁ ■' A (przelękniony).

To nic! nic to jeszcze;
Jednak  p ragnąc  uniknąć (n. s.) s trach  wziął ję

[zyk w kleszcze 
(gł.) P ragnąc  uniknąć gawęd i złego przykładu.. .

(w staje).

Czy P an  Dobrodziej jeszcze nie ja d łe ś  obiadu? 
Nie chcę psuć apetytu... .

Uważa... iż.... pan  Alfred.. .  w podejrzanej 1)0
Nadto często tu  bywa, nad to  d ługo  gości--

GUSTAW (chwytając go za rękę).

O jakiej porze mówisz?

PEREŁKA.

Mówię o wieczorze!. 0jci! 
Nie ściskaj pan ta k  siluie! połamiesz mi

GUSTAW (odpychając jeg o  rękę).
ie>.

Że pan Alfred tu bywa, to on bywa u 
Że d ługo w noc czytamy, baw im  się  r °z ,,0|j)w 
Cóż w tem  świat widzi złego?... co do tego

PEREŁKA.

Ależ ja k  pan za domem...

GUSTAW (tupiąc nogą).
(JO0’

Zawsze jestem trogS
A waść wiesz coś za s łuży ł za taką  PrZ 
I  co ci zasłużyli oszczercy zuchwali? j zje!  ̂
Bym poobcinał nosy, co wścibiacie ' vsZ? y ttY  
Powiedz to owym głupcom, którzy c^{ftlil

A co się waści tyczy, spodziewać się m°e®
Że ta  jego wizyta już  os ta tu ią  będzie*

PEREŁKA (wychodząc).

Tfu! liczyłem na obiad, a odjadę g łot*"^

i
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°bokS( . stał}' dzieci drobne, nieczujące jeszcze  co 
PatCl^ ’ —  a matka z g i ^ a  wiekiem i c ierpieniami,  

rzała z boleścią, serca na to, jak  jej u kocha­
ni! COrk§- jedyną, podporę starości grób zam k nął  

Zawsze. Niechaj ją  B óg  pocieszy , niechaj czu-Wa
n na(l sierotami, a mąż niech szuka pocieszen ia  

Wspomnieniach przesz łeg o  pożycia, jakie  wiódł  
2Sastą sw^ żoną! —  X .  

skp .  (Xad.) —  Gmina Kaliska sta ro za k o n n y eh , 
jjaa(ia niniejszem najżywsze podziękowanie W-u  

Urycemu M amroth’owi za przyjęcie  na sieb ie  
o ! *'ł*ków S tarszego  tejże gminy, a zarazem za  
8k i latl'e Już na sara)'m prawie w stęp ie  obyw atel-  
tu dążności, gorliwości i pojęcia p otrzeb  ogó-  
Ce ^ wyjednaniu za w pływ em  swoim zniżenia  
flJa .hiąki na święta  W ielkiejnocy o 1 kop. na

aa korzyść członków rzeczonej gm iny.

Przeg ląd  p o l i tyczn y .

d z i e n n i k i  pruskie w Niemczech, i te, które w Wie-  
■ 111 Posługują polityce księcia Bismarka, niechcą
p u ś c i ć  m yśli ,  że A ustrja  może się wyemancypo-  

c 1 pod opieki gab inetu  berlińskiego, i mieć w ła -
3  Politykę zgodną ze swojerai interesami. Pod 
h,,*1 względem ciekawą jes t  polemika, jak ą  organ
N k i w W iedniu „N eu e  fr. Presse” stacza z „Jour-H l j J  1  '     7 1 - - - - - - - - - - - - -       ~  n - - - - - - - - - -

Qos D ćb ats ,” za to, że dziennik paryzki w zna
%do J ®rtykule o podróży cesarza Franciszka-,lózefa
m ®tershm*nrfi w v rn  z i \  zada w n l n n i p  z n s w o h n d  z p n i nSie A ersburga, wyraził zadowolenie  z osw obodzenia  
tije,„hstrji z nacisku P rus ,  i o d zysk iw an ia  swojej
trą ^ u o śc i ,  która jest potrzebną nie ty lko dla 
r2 noji, ale i dla całej Europy. „N. fr. Presse” obu- 
2 s‘f< na sam ą myśl, że Austrja może się uwolnić

krokiem na tej drodze. S łow em , dziennik rzekomo  
austrjacki daje do zrozum ienia , że jeś li  monarcha  
austrjacko-w ęgierski u d a ł  się do P etersburga ,  to 
dla tego, iż takie by ło  życzenie księcia Bismarka.

Na to odpowiada „Journal des D ćbats ,” następu­
jącym sarkazm em  ze stronnictwa dziś rządzącego  
w Austrji:

„Jeżeli N eue fr. P resse” sądzi, iż dobrze jes t  że 
rzeczy w taki sposób się odbyły , jeśli za stosowne  
uważa tak poniewierać godność Austrji, no to już  
j eg o  rzecz i nie do nas należy dawać mu naukę pa- 
trjotyzmu. Godzi się nam jednak zrobić uwagę, że  
tak szorstkie i b e z cere m o n ia ln e  wyrażanie swoich  
sympatyj pruskich, rzuca dziw ne św ia t ło  na d ą że ­
nia i widoki stronnictwa, k tórego ten dziennik je s t  
g łów nym  organem; i gdy pomyślim, że to stronni 
ctwo jes t  urzędownie panującem w Wiedniu, i że  ma  
większość w Radzie Państw a, przyznać m usim y, że 
los Austrji , skazanej na uleganie podobnym w p ły ­
wom, nie je s t  zapraw dę godzien  zazdrości .”

W sferach dworskich w Wiedniu, nieprzyjaznych  
dla polityki księcia Bismarka, g łęb ok o  poczują do 
niostość tego  sarkazm u. (z G. P.)

O g ł o s z e n i a .
Przy zakładzie  fotograficznym S a m u e l a  I T I i i -  
g c r l i u t  w Kaliszu, przy ulicy W rocławskiej  
w domu własnym, pod Nr. 181, otw orzony zo sta ł

S K Ł A D

snv°f ^ P ływ u  pruskiego, i postępować w edług  wła  
, i7ch interesów.

obrazów olejnych (Oel-Driicltbildcr)

IS ie
l £ ka objaśnia, że pojednanie między Austrją i

I dziennik wiedeusko-pruski, po 
w szystk ie  inne dzienniki księcia Bis-

dokonane zosta ło  na żądanie Prus, że gabi-  
®rtliński k ierow ał ca łą  tą sprawą, że ona je s t

zgodną z widokami jego  polityki, i że  po-
cesarza F ranciszka-Józefa  jes t  ty lko nowym

jak również tak zwanych aquarelle miniatur, ko- 
jpji fotograficznych po Rafaelu, R ubensie  i t. p., 
i ram, oraz albumów do fotografij. Również sk ład  
‘towarów galanteryjnych, perfum angielskich i fran- 
Jcuzkich, niemniej wyrobów introligatorskich, w szy ­
stko po cenach zniżonych, —  z czem  się polecam  
Szanownej Publiczności.

( 5 0 — (i-5) S .  ł f i i i g c r i m t .

S c e n a  V.

Idź
GUSTAW (sam ).

,Qa złam anie  karku potwarco niegodny!  
jjUcja! Ł ucja  i Alfred... prawdaż to o Boże?  
-j, °°i mię zdradzają?...  lecz  to być nie może! 
-O r" °"— '1- 1 -  i-zi: — istociej nieprawda! to potwarz!... a  jeś li  w istoei 
Ą ’. któr y’m z tak ą  w iarą  zaufał jej cn oc ie  
^t.lngo szlachetności.. .  byłoby nikczemnie! 

e- -  ktoś żarcik bolesny chciał uczynić ze mnie, 
to niepodobieństwo!.,  ha! te częste listy... 
aPojrzenia... . te  szepty!..

%leSnie ()0 pokoju zony przynosi szkatułkę i odbija 
zamek gwałtownie).

O Jak rabuś się wkradam
jnieć cnoty  lub  zdrady dowód oczywisty!....  

0bni«> ugnę kolano lub sercu cios zadam, 
C2?°?m y styl Alfreda w listach z moją żoną, 

Jest mężem honoru, czy żmiją pieszczoną?  
Oh! '^ ^ d ro zsza .'"  „najdroższa!"  on ją  tak nazywa! 

■ a więc na nieszczęśc ie ,  wieść by ła  praw-
Bn;(Jj [C

dodaj mi siły!.,  (chowa szkatułkę) 
Miej litość nad niemi.

[dziwa!

(Ukrywa twarz w dłoniach).

S c e n a  VI .

GUSTAW -A L F R E D -Ł U C JA .

to
ALFRED (do Łucji).

Ilciej.|U?' I)rawdę mówiąc, śmieszna facjata! 
' jnk oparzony...

ŁUCJA.

. Jak pół warjata....
w ' i ' e ' co  ̂ P ere łce  takiego pow iedzia ł
Wybiegł ztąd  na oślep?

ALFRED.

Jakby w nim czart siedział.,  

GUSTAW (panując nad sobą).

ŁUCJA (cicho do Alfreda).

Oho! już  widzę zw ykła  splenu pora 
Napastuje go zaw sze około  wieczora,
Dziś go w cześniej napadła, (gł.) Jednak coś

[być musi,
Cóż Gustawie! nie powiesz swej kochanej Łusi ?

GUSTAW.

Co? mej kochanej Łusi?... ona już umarła!
Ona zdradą me serce na wieki rozdarła!  
Zresztą jej dane słodsze  n a jdroższe j nazwisko...

LUCJA (n. s.)

O nieba co to znaczy?
(A lfred podchodzi ku niej, Gustaw odtrąca go).

GUSTAW.

Zwolna! nie tak blisko! 
Słuchaj mię mój paniczu! gdybym sz ed ł  za g łosem ,  
Który mi szepcze zemstę, to ja, com cię g ła s k a ł  
Jak gadzinę, o! wówczas łebbym  ci roztrzaskał,  
I takbym się nad twoim jeszcze z n ę ca ł  trupem,  
Jak ty się nad nieszczęsnym moim zn ęcasz  losem,
I druzgocąc mój spokój, hańby czynisz łupem .

ALFRED (zakłopotany). 
Doprawdy nie pojm uję.. .

GUSTAW.
Uczucia mię zwiodły!  

Jam sądził ,  że ś  ty cz łow iek  honoru i serca,
A ty je s te ś  zwodzicie l nikczem ny i podły,
Czci i s ław y najlepszych przyjaciół wydzierca.

G ustaw ie!
ALFRED.

GUSTAW.

' hic..

Milcz bezbożny!... obrażasz się może,
Iż mówię s łow a prawdy, której mam dowody...  
Żeś w to serce utopił  bratobójcze noże,
Dla marnej jaw nogrzesznych uścisków nagrody!  
Gdybyś ją  aby kochał...  lecz wy rozpustnicy, 
Czy wy wiecie, co miłość, która nas uświęca?
Co jes t  czystą  jak  ranna modlitwa dziewicy?  
Która płynie  w niebiosa po promieniach słońca,  
Która, jak Bóg, nie miała początku i końca?...

L l U l l i A l  R E P R E L lU /IM M
na Królestwo Polskie

Podaje do publicznej wiadomości, że p. A ntoni  
R zeszotarski z dniem 24 lipca roku z e sz łe g o  p rz e ­
s ta ł  pełnić obow iązki ajenta T owarzystwa u b ez­
pieczeń „Jakor” w Koninie, i że w miejsce jeg o  
ustanowiony zo sta ł  ajentem  p. Antoni J a s a  K w ia t­
kowski.

W zyw a zatem  uprzejmie w szelk ie  osoby, k tóre-  
by ze  stosunków  za  pośrednictwem p. R zeszotar-  
skiego zaw iązanych, m iały  jakie n ieza ła tw ion e  
pretensje lub rachunki, ażeby pretensje te i r a ­
chunki, w ciągu dni 30  od daty dzisiejszej p rzed ­
stawić zech c ia ły  do rozpoznania, bądź w biurze  
Generalnej Reprezentacji w W arszawie, bądź a- 
jentow i p. K w iatkow skiem u w Koninie; po u p ły ­
wie bowiem tego terminu, Generalna R ep rezen ­
tacja rachunki swoje z p. R zeszotarskim  o sta te ­
cznie ureguluje, a wszelkie zg łaszan ia  s ię  osób  
trzecich bez skutku pozostawi.

Warszawa d. 26 s tycznia  (7 lutego) 1 8 7 4  r.
(65 )

W dominium Z a i l ą l i r o w i i i  w roku bieżącym  
rozpoczęła  się cząstkow a sprzedaż

drzewa budowlanego.
Tamże  ̂ jest  do sprzedania ok o ło  tys iąca  sztuk  
s i ą g ó w  I i i ' z o / A w y c l i  i sosnowych i takaż  
ilość podkładów (szucli) .  B liższa  wiadomość na 
miejscu. ( 6 0 - 4 - 2 )

O! wy znacie  tę  tylko miłość, co zb yd lęca . ... 
Słuchaj d a le j . . czy pomnisz, że bliźniego żona, 
To skarb oddany w p ieczę społeczności ca łe j ,  
To bogactwo rodziny i krewnych i dzieci:
A gdy d łonie  z łoczyńcy  ten skarb pokalały ,  
W tedy i cześć  dusz tylu jak  z wiatrem uleci.. . 
Honor kobiety  bardziej niżeli szk ło  kruchy, 
Tam często  rzeczywistość podrzędną gra rolę,  
Z łe  ukryte się przemknie; lecz  pozory, s łuchy,  
Czasem i najzacniejszą skażą  na niedolę.. . 
W am , lwy modne, nie idzie o tę rozkosz tyle,
Co ją  zdobyć przychodzi licznemi ofiary,
Jak o tę ,  dla serc niskich pożądaną, chwilę,
Gdy św iat rzuci kamieniem w wzór małżeńskiej

[wiary,
A próżność szepnie z cicha: Tyś zgu b ił  na s ław ie  
Zacną żonę i m atk ę .....

ALFRED. 
G u s ta w ie !

ŁUGJA.
G ustaw ie!

GUSTAW.

Jara się nigdy nie w dzierał w te  św ięcone progi 
Kędy obcy wstępując, gw ałtem  zdeptać  musi 
Świetny urok szacunku i ten spokój błogi,  
Który skraść, pospolity złodziej się nie skusi,  
B o ma nazbyt sumienia... . w szakże zdaje mi się, 
Że nawet pozyskawszy wzajemność zbrodniczą, 
Czy prostym w pływ em  uczuć, czy przez zdrady

[ l i s i e ,
Człowiek, co ma pretensję chociaż do honoru  
Swej spólniczce nie będzie tru ł życia  goryczą,  
Bo inaczej je s t  n iższym od bandyty z boru!  
Rób co chcesz, bo z swych robót zdasz rachu-

[nek  w Niebie.. 
Lecz dobrej sławy kobiet pilnuj ca łą  s i łą ,
Gdyż świat, który, zbrodniarzu, uniewinni c ieb ie ,  
Potępi tę  istotę, co jej grzechem  było,
Że za uścisk oddała skarb s ław y i części,
I przez m iłość s trac iła  ca ły  wstyd niewieści,  
Biorąc w zamian łz y  tylko, smutki i boleści!...
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Przybyły dnia 3 (15) lutego r. b. w  przejeździe 
z St. Petersburga do Berlina

I

zabawi w Kaliszu czas krótki.
Pacjentów przyjmuje w  hotelu Wiedeńskim (dom W. 
Pusch) pod Nr. 1 codziennie od godziny 10 do 12 przed 
południem i od godziny 2 do 5 po południu; biednych 

bezpłatnie od godziny 8 do 9 z rana. (77-o.i)

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
>6 866. Niniejszem podaje do publicznej w ia­

domości, że dnia 8/20 M arca w biurze tegoż M a­
g is tra tu  odbędzie się g łośna licytacja na wydzier­
żawienie cegielni miejskiej,  na czas od 1 K wie­
tn ia  1874 r. do te jże daty 1877 r. począwszy od 
summy rs. 450  rocznie.

P rzystępujący  do licytacji obowiązany złożyć 
wadium w ilości rs. 45 ja k  również i %„ część 
wartości mającego się oddać dzierżawcy m ater ja -  
łu  i drzewa w sążniach, k tóry  to m a te r ja ł  i d rz e ­
wo są ocenione przeszło na rs. 2000. W arunki 
l icytacyjne mogą być codziennie p rzeg lądane 
w Magistracie.

P rezydent,  Przedpełski — Itadny, 'Pański.
( 7 4 - 3 - 1 )

E C _A .2sT H )E Ij 
L. M i k u l s k i e g o

otrzym ał świeży transport:  
F rom age de Brie,
Roquefort,
K uropatw y w puszkach,
Szparagi w konserw ach. (69- -2 2)

W domn dawniej Cywińskich obecnie 
F t i P ^ ł w  posiadaniu p. Fuldego pod Nr. 403 przy 
a M i l l i i i u l i c y  Nadwodnej w Kaliszu, o tw arty  je s t  

pod mojem zawiadywaniem

skład fortepianów, pianin i org- 
mclodykonów,

z najcelniejszych fabryk  zagranicznych, po cenach 
n a d e r  um iarkowanych i z w yp ła tą  roczną,  nadto 
przyjm uję w zamian ins trum enta  używane i po­
dejm uję  się pośredniczyć w sprowadzeniu in s t ru ­
mentów, jak ichby  sobie k to  życzył.

(63- 3-2) Józef Mrolmiewski.

ządca  dóbr od przeszło 
■*1S powierzone sobie tu

la t 2 0 - tu  m ając 
w k ra ju  znaczne 

m ajątk i,  i u rządzając  je  po części samo­
istnie, poszukuje miejsca od Ś-go Jana  

r. b. Najchlubniejsze świadectwa i rekomendacje 
JW . obywateli co do prowadzenia i zdolności, są 
jego rękojm ią. Wiadomość: li tera J. G. w Sią- 
szycach przez Rychwał. ( 5 5 - 2 - 2 )

Z powodu zwinięcia gospodarstwa są 
do sprzedania 4t KOMIE młode, 

-zdrowe, silnej budowy, za bardzo m ie r ­
ną cenę; widzieć je  można w stajn iach po-Berna- 
dyńskiego domu. ( 6 8 - 2 - 2 )

Je s t  do sprzedania fortepian w do­
brym stanie, za bardzo przys tępną  cenę; 
bliższa wiadomość w domu zleceń Hugo­

na Starczewskiego mieszczącego się przy ulicy 
Warszawskiej w domu pod As 53. ( 6 6 - 3 - 2 )

W dominium R u s s ó w  są do sPrL  
dania DWA STAUMIH* JJj- 

fc*»IŁlat 4 a drugi la t  2 mający, rassy sZ 
carskiej; wiadomość w miejscu. *  j j #

( 7 3 - 3 - 1 ) F.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publicz­
ność, że SKLEP mój znajdujący się p rzy  uli­
cy Ś-go S tan is ław a obok ja te k  chlebowych w do­
mu p. Mianowskiej pod Nr. 167, zaopatrzony zo­

s ta ł  w znaczny zapas

SOLI Z  WIELICZKI
po cenie nader  um iarkowanej.

( 7 8 - 3 - 1 )  I?I. € * .  Sachs.

Dominium Józefów pod Kaliszem ma 
na sprzedaż klacz gniadą, bez wady, 

_________ 7-mio letnią, ro s łą  mającą 7 cali. Bliż­
sza wiadomość na  miejscu. (76)

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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AO j e ą ® . ,  Mam zaszczyt prosić S z a n o w a ł  j r  
b 1 i c z  u o ść, o n a j łaskaw sze  uwzgn) 
nie niżej podpisanego, wykwalifikuj, 

nogo w p r o f e s s j i  swojej krawief *  „aj’ 
a mianowicie w robotach męzkich, według „y 
nowszych żurnali,  k tó re  na jakuratn ie j ,  czy t0 „u/ 
wierzonego lub własnego m a te r ja łu ,  na oit>li,0 f  
czas bez zwłoki w ykonać się obowiązuję, 8 v(,)e' 
cenie najum iarkow ańsze j,  i z is to tnem  v
niem. Poruczam się pod łaskaw ą opiekę b 
wnej Publiczności,  w udzielaniu mi roboty- j 

Mieszkam w domu p. Majera, w R y n k u  r 
N r  15 w K aliszu . „

Ludwik Szluinpcr'
( 6 7 - 2 - 1 )

B A WA R NI A  „
przy ulicy Wrocławskiej w domu p. FiUreLjt 
pod Nr. 181 je s t  od 1 Kwietnia r. b. z 
kiemi utensyliami z wolnej ręk i do sPriel0^  
bliższa wiadomość każdego czasu w tymże

5{i
Polędwicę z rożna z JL r

jsardelowem  na  porcje i p ó łp°r j 1 v  
jdziennie od godziny 10 do god*- 

na, oraz SVOKF1SZ 1»" 
piicyńskii, poleca handel win I' (<■ 
Kunińskiego, obok poczty w K absZ

Rejent Kancelarji Ziemiańskiej w Kd*sS ^  p-

Zawiadamia, że na  żądanie s p a d k o b ie r ^ j  
F ranciszk i  z Jasińsk ich  1-go voto G °rCZ^ nl K8 ,i 
Doruchowskiej w wsi Żdzenicach 0^ r^fe\ie 
kim powiecie Turekskim , we dworze 18 gprz 
w dniu 11 (23) lutego r. b. o godzinie )  ^
dawane zos taną  przez publiczną licytaCJ^[C> p8’ 
towe pieniądze: kare ta ,  powóz, konie, mnl.2ętf 
ciel, bielizna stołowa, miedź, rozmaite sp 
mowe i kuchenne i t. p. rzeczv. . w u‘. 
( 6 1 - 3 - 3 )  Jó ze f Je* '* ’

R e d ak to r ,  «V. T a ń s k i .  —  W  d ru k a rn i  Wydawcy, W. H indem itha .  —  ? a pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


